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      Wszystko zaczęło się od tego, że rozleciał mi się samochód. Wracałam zGdańska do Warszawy iza Pasłękiem wjechałam sobie do lasu, żeby nazbierać kwiatków. Ściśle biorąc, nie były to kwiatki, tylko jakieś badyle, zaczynające zsiebie coś wypuszczać. Była pierwsza połowa marca, pogoda od kilku dni zrobiła się cudownie piękna, słońce świeciło iflora zdążyła zareagować.


      Wjazd do lasu za Pasłękiem stanowił coś wrodzaju pętelki, jakby specjalnie służącej do wjeżdżania, zawracania iwyjeżdżania, wyglądającej sucho, zachęcająco iniewinnie. Nabrałam się na te złudne pozory, pętelka okazała się bagnem do topienia krów izabuksowałam się wniej na amen.


      Powinnam była zapewne zatrzymać kogoś na szosie iwezwać pomocy, ale tak proste rozwiązanie sprawy jakoś mi nie zaświtało. Zpomysłów, które mi wówczas przyszły do głowy, jeden był szczególnie celny, mianowicie: zaczekać do lata, aż to wszystko wyschnie istwardnieje, idopiero wtedy wyjechać. Ocena pomysłu sprawiła, że zamiast postępować rozsądnie, wpadłam wzaciętą furię, zgarnęłam pod koła połowę podszycia leśnego iwkońcu wydostałam się ztego bagna tyłem, zrykiem nie gorszym niż topiącej się krowy. Samochód był już dość stary izużyty, nie wytrzymał szaleństwa iwokolicy Mławy rozleciał się wdrobne kawałki. Nie zewnętrznie, oczywiście, tylko gdzieś tam wśrodku, wsilniku.


      Dojechałam do Warszawy na holu, odstawiłam wehikuł do remontu izaczęłam się posługiwać komunikacją miejską, głównie pospiesznymi autobusami, zcałkowitym wykluczeniem taksówek. Jazda samochodem osobowym wcharakterze pasażera denerwowała mnie niewymownie.


      Późnym wieczorem wracałam od znajomych ze Starego Miasta. Ciągle jeszcze przyzwyczajona do własnego pojazdu, nie zważałam na upływ czasu iprzeoczyłam fakt, że ojakiejś tam godzinie autobusy przestają kursować. Dokonałam tego odkrycia nagle, przeraziłam się tak, jakby zawisł nade mną co najmniej jakiś kataklizm, zakończyłam wizytę wpół zdania iwybiegłam wtakim pośpiechu, że nie zdążyłam nawet spojrzeć do lustra ipoprawić koafiury. Na głowie miałam perukę, która, czułam to, przekręciła się nieco iutworzyła idiotyczną grzywkę, makijaż rozmazał mi się niewątpliwie po całej twarzy, ale prawdopodobieństwo spotkania kogoś, komu chciałabym się podobać wydawało się raczej znikome. Na ulicach było ciemno, zimno, mokro ipusto.


      Wchodząc zplacu Zamkowego wKrakowskie Przedmieście ujrzałam idącego zprzeciwka jakiegoś faceta, który na mój widok zareagował dość osobliwie. Gwałtownie zwolnił, na obliczu ukazał mu się kolejno wyraz zaskoczenia, zdumienia inatchnionego zachwytu, nogi uczyniły jeszcze ze dwa kroki, po czym wrosły wchodnik. Nie chcę twierdzić, że nigdy wżyciu na żadnej ulicy wnikim nie wzbudziłam zachwytu, niemniej jednak takie objawy wstrząsu wydały mi się przesadne. Zastanowiłam się, czy go przypadkiem nie znam, pomyślałam, że muszę widocznie wyjątkowo głupio wyglądać, minęłam ten znieruchomiały słup ioddaliłam się wkierunku przystanku autobusowego.


      Znieruchomiały słup przemienił się zapewne zpowrotem wludzką istotę ioderwał od chodnika, bo wysiadając ujrzałam go ponownie. Jechał tym samym autobusem, razem ze mną, wysiadł drugimi drzwiami iprzyglądał mi się ztak przeraźliwym natężeniem, że wręcz powietrze przed nim gęstniało. Kiedy zbliżałam się do domu, szedł za mną, nie odrywając oczu od moich pleców. Trochę mnie to zniecierpliwiło, nabrałam obaw, że wlezie jeszcze ina klatkę schodową, nie życzyłam sobie tego, wbramie odwróciłam się zatem ispojrzałam na niego wzrokiem, od którego powinien był paść trupem na miejscu. Nie padł zapewne tylko dlatego, że wbramie było ciemno inie dawało się dokładnie dostrzec, co też ten mój wzrok wyraża.


      On natomiast znajdował się akurat pod latarnią iprzy okazji mogłam mu się przyjrzeć. Zaintrygował mnie nieco. Dość wysoki, bardzo szczupły, czarnowłosy iciemnooki, zwydatnym, orlim nosem, wwieku tak pod czterdziestkę, ubrany bardzo starannie iprzyzwoicie, wręcz elegancko. Wtwarzy miał jakąś niepewną łagodność izupełnie nie robił wrażenia faceta podatnego na idiotyczne coup de foudre’y na środku ulicy ispragnionego prymitywnych podrywek. Jego wpatrywanie się we mnie zowym natchnionym zachwytem było całkowicie niepojęte. Razem wziąwszy, wyglądał nader nobliwie inawet sympatycznie, ale mnie się nie podobał, ponieważ nie znoszę orlich nosów.


      Nazajutrz natknęłam się na niego wSupersamie iwparu innych miejscach. Pętał się dookoła jak pies koło jatki iprzyglądał mi się znatrętnym uporem. Obejrzałam się wszybach wystawowych. Doprawdy, nie było żadnego sensownego powodu, dla którego miałby popadać wtaki obłęd na moim tle.


      Zaraz następnego dnia miało miejsce wydarzenie niejako kontrastowe. Wyszłam zdomu przerażająco wcześnie, owpół do dziewiątej rano, udałam się na przystanek iwsiadłam wautobus pośpieszny B. Prawdopodobnie coś myślałam, chociaż otej porze doby nie można za to ręczyć, wkażdym razie nie dostrzegałam otoczenia. Dopiero wpobliżu placu Unii wpadł mi nagle woko osobnik siedzący przede mną, po przeciwnej stronie.


      Autobus był prawie pusty inic mi go nie zasłaniało. Osobnik wzamyśleniu wpatrywał się wprzestrzeń. Był jasny.Tak jasny, że bez wątpienia wpadłby mi woko nawet wnajgęstszym tłumie, aco mówić wpustym autobusie!


      Oko bezmyślnie zarejestrowało widok. Autobus jechał. Osobnik trwał wzamyśleniu. Przyglądałam mu się, bo nie miałam nic lepszego do roboty. Wjakimś momencie ruszył mi wreszcie umysł.


      Zaczęłam sobie zgadywać, kim on może być. Nie wiadomo dlaczego od razu nabrałam pewności, że zzawodu musi być dziennikarzem. Nic innego nie pasowało. Następnie pomyślałam, że powinien mieć albo samochód, albo niezwykle piękną żonę. Samochodu nie ma, bo jedzie autobusem, zostaje żona... Wprawdzie ja też jadę autobusem, chociaż mam samochód, ale on powinien mieć porządniejszy samochód, azatem nie ma, azatem musi mieć tę niezwykle piękną żonę. Oczyma duszy ujrzałam ową żonę, powinna być szczupła, czarna, gładko uczesana wkok iubrana wcoś zielonego. Najlepiej wzamsz. Następnie wydało mi się, że ona go chyba nie kocha albo kocha niedostatecznie, za mało, egoistycznie iwogóle jest dla niego niedobra. Kompletna kretynka, dla takiego faceta...!


      Następnie zposępną melancholią igryzącym żalem pomyślałam to, co powinnam była pomyśleć na wstępie. Że oczywiście, mną się taki nie zainteresuje. Wygląda jak wcielenie moich wszystkich marzeń, blondyn wtym specjalnym typie, który mi się ustawicznie błąka po życiorysie iwłaśnie utakiego ja nie mam żadnych szans. Na mnie wytrzeszcza głupowate gały niedojda zorlim nosem, ataki jak ten co? Taki jak ten ma mnie wnosie. Diabli nadali, chała-monstre...


      Wysiadłam zautobusu nieco rozgoryczona, pozałatwiałam te koszmarne interesy, które wywlokły mnie zdomu owschodzie słońca, zrobiłam zakupy iwdelikatesach na Nowym Świecie ujrzałam znów tamtego natrętnego kretyna znosem. Ukłonił mi się. Beznadziejny idiota.


      Przez następne dwa dni spotykałam go na każdym kroku, co denerwowało mnie zgodziny na godzinę bardziej. Co to jest, żeby miasto pełne było jednego człowieka! Gdyby nie zjawisko wautobusie pośpiesznym B, być może odnosiłabym się do niego mniej nieżyczliwie, wtej sytuacji jednakże, wobliczu porównań, napełniał mnie żywą niechęcią. WDomach Towarowych Centrum samym ukłonem wyprowadził mnie zrównowagi tak, że spowodowałam rewolucję wstoisku ze stanikami, buntując klientki informacją, że tych rzeczy nie kupuje się na oko, bo nie na oku się je nosi, iwogóle mierzy się na figurę, anie na swetry ipalta. Wybuchłą ztego awanturę wywołałam całkowicie altruistycznie, sama tam bowiem akurat nic nie kupowałam.


      Czarny pomyleniec zorlim nosem nie odrywał ode mnie zafascynowanego wzroku. Przeczekał pandemonium wstanikach, przeczekał kosmetyki, pończochy ipiżamy iprzy męskich gaciach wreszcie podszedł. Od razu pomyślałam, że miejsce sobie wybrał niezwykle romantyczne.


      –Bardzo panią przepraszam – powiedział trochę nieśmiało izzakłopotaniem. – Zapewne dziwi panią, że od kilku dni tak się pani przyglądam. Mam po temu powody ijeśli można, chciałbym je wyjawić.


      Głos miał miły ikulturalny inaprawdę robił bardzo dobre wrażenie. Moja niechęć do niego brała się wyłącznie zfaktu, że nie był blondynem zautobusu.


      –Wcale mnie nie dziwi – odparłam zgryźliwie. – Doskonale wiem, że jestem cudownie piękna idlatego pan oka oderwać nie może.


      –OBoże...! Dla mnie istotnie jest pani cudownie piękna, ale zinnych przyczyn, niż pani zapewne sądzi, iwogóle nie oto chodzi!


      –Aoco? – spytałam, nieco zaskoczona, ale ciągle pełna wrogości. Nieżyczliwość buchała ze mnie jak żar zhutniczego pieca.


      Facet wydawał się zdeterminowany. Pośpiesznie izniepokojem rozejrzał się dookoła, entourage wyraźnie mu się nie spodobał, czemu, zważywszy gacie, trudno się dziwić.


      –Chodźmy stąd – zażądał dość gwałtownie. – Na wszystko panią proszę, błagam, niech się pani zgodzi mnie wysłuchać! Tu zaraz, na Sienkiewicza, jest taka mała kawiarenka. Może pani sama zapłacić za swoją kawę, jeśli ma pani jakieś obiekcje, ale niech mi pani poświęci chociaż kwadrans! Chodźmy, błagam panią!


      Wjego głosie pojawił się nagle namiętny żar, nabierający chwilami akcentów rozpaczy. Zaskoczyło mnie to tak, że przestałam protestować. Każdy by przestał. Poza tym kawy itak zamierzałam się napić, więc ostatecznie, co mi szkodziło...


      To, co usłyszałam, przeszło moje najśmielsze oczekiwania.


      –Muszę pani najpierw wyjaśnić sytuację – powiedział, patrząc na mnie wzrokiem pełnym nieśmiałej nadziei imechanicznie gmerając łyżeczką wfiliżance. – Otóż jest pewna pani... Przepraszam, że od razu zaczynani od osobistych wynurzeń, ale muszę. Bez tego nic się nie da wytłumaczyć. Jest pewna pani, która dla mnie... Jak by tu powiedzieć... Która jest kobietą mego życia, wzajemnie obdarza mnie uczuciami iniczego bardziej nie pragnę, niż się znią ożenić.


      Zabrzmiało to jakoś dziwnie desperacko izainteresowało mnie. Moja niechęć od razu przygasła. Zawsze lubiłam romansowe historie, afakt, że obiektem jego uczuć jestem nie ja, tylko jakaś inna osoba, zdecydowanie mnie ucieszył.


      –Nieszczęście polega na tym, że ta pani jest zamężna – ciągnął facet. – Ja jestem wolny. Jej małżeństwo jest rozpaczliwie nieudane, właściwie de facto już nie istnieje, ale mąż za nic wświecie nie chce jej dać rozwodu. Dzieci, chwała Bogu, nie mają, ale co ztego, skoro mąż nie daje także żadnych powodów do rozwodu inie można tego załatwić wcześniej niż za dwa lata. Rozumie pani, dla sądu trwały rozkład pożycia to jest co najmniej dwa lata, amy nie możemy czekać tyle czasu, bo ja wyjeżdżam służbowo za granicę na dość długo, ichcemy jechać razem, ioczywiście, żeby oficjalnie jechać razem, musimy być małżeństwem. Do pół roku sprawę tego wyjazdu jakoś przeciągnę, ale nie dłużej...


      Mówił zcoraz większym przejęciem, ztego przejęcia dostał chrypki, urwał na chwilę inapił się kawy. Poczułam, że dramat, wbrew mojej woli, zaczyna mnie wciągać.


      –Ico? – spytałam krytycznie. – Do czego niby ja tu jestem potrzebna? Mam uwieść tego męża inakłonić go do zgody na rozwód czy jak?


      Zgnębiony adorator nieszczęśliwej żony machnął ręką ze zniechęceniem.


      –Nie, to beznadziejne. On się nie zgodzi nigdy wżyciu. Żeby nie było nieporozumień... Ogólnie biorąc, to jest zupełnie normalny, przyzwoity gość, nie żaden potwór ani zbrodniarz, tyle że uparł się przy niej. Adla niej jest odpychający. Wstręt fizyczny, rozumie pani...


      Kiwnęłam głową, dziwiąc się trochę równocześnie, skąd wtakim razie mają tyle trudności. Wsprawach rozwodowych na wstręcie fizycznym można przecież zajechać dowolnie daleko.


      –Pod tym jednym względem zachowuje się jak istny szaleniec, jest obłędnie, patologicznie zazdrosny, śledzi ją, pilnuje, angażuje jakichś chuliganów, dosłownie ta kobieta nie może ani na chwilę spokojnie odetchnąć, nie mówiąc już otym, że mowy nie ma onaszych spotkaniach. Potrafił wywołać koszmarną awanturę umnie wdomu, na klatce schodowej, sąsiedzi wzywali milicję, milicja odmówiła interwencji, bo to sprawy rodzinne, iwogóle straszne rzeczy!


      Wjego głosie pojawiło się głębokie rozgoryczenie, mówił zcoraz większym zapałem, wyraźnie pękały wnim wszelkie tamy. Im mniej rozumiałam, tym bardziej czułam się zainteresowana. Na twarzy faceta malowało się przygnębienie, które sprawiło, że zaczęło się we mnie budzić serdeczne współczucie dla tych prześladowanych, strutych rozłąką ofiar. Miałam przed sobą człowieka wstanie skrajnej rozpaczy, widać było, jak stara się opanować, chociaż najchętniej rwałby włosy zgłowy itłukł nią ościanę. Wzruszyło mnie, że wdzisiejszych, obrzydliwie zracjonalizowanych czasach zdarzają się jeszcze takie wybuchy namiętności. Marginesowo zaciekawiłam się, co takiego ta pani wnim widzi, ale przypomniałam sobie, że pewna moja przyjaciółka od piętnastu lat ślepo uwielbia swego męża dokładnie wtym samym typie, izkolei zainteresowało mnie, jak też się prezentuje heroina tak płomiennego romansu.


      –Wkońcu przyszedł nam do głowy pewien pomysł – ciągnął nieszczęśliwy amant zlekkim wahaniem iwyraźną determinacją. – Może trochę dziwny, ale, wbrew pozorom, jedyny realny. Ten mąż mógłby sobie protestować dowolnie długo igwałtownie, pomimo jego protestów sąd dałby rozwód od razu, natychmiast... Radziłem się bardzo dobrych adwokatów... Gdyby ta pani... No, krótko mówiąc, gdybyśmy mieli wspólne dzieci.


      Pamiętna tego, co mówił przed chwilą oowym zagranicznym wojażu, nie zdążyłam powstrzymać okrzyku zaskoczenia.


      –Na litość boską! Wciągu pół roku...?! Wcześniaki...?


      –No nie, nie to... Niezupełnie... Nie chodzi oto, żeby mieć, wystarczyłoby świadectwo lekarskie, oczywiście prawdziwe, żadne fałszerstwa nie wchodzą wrachubę...


      Otworzyłam usta, żeby powiedzieć coś niewłaściwego, ale zamknęłam je czym prędzej. Oszołomił mnie obraz komplikacji, jakie pojawiły mi się natychmiast przed oczyma duszy. Jasne, skoro chcą mieć dzieci, nie ma siły, muszą się przynajmniej spotkać, ajeśli ten mąż ją śledzi iurządza awantury na schodach... Zapewne wali także pięściami wdrzwi... Trzeba mieć żelazne nerwy iwogóle wtakiej sytuacji… Co za dzieci ztego wynikną, oni pewnie chcieliby mieć normalne...


      Nieszczęsny amant westchnął tak, że popiół zpopielniczki poleciał mi do kawy. Spowodowało to lekkie zamieszanie iprzerwę wkonwersacji, bo sprawca czynu omało nie oszalał zzażenowania iprzestrachu. Zerwał się przepraszając, zabrał kawę zpopiołem, zamówił mi następną, ubłagał, żebym pozwoliła mu za nią zapłacić. Przez ten czas moje zainteresowanie wydatnie wzrosło.


      –No dobrze – powiedziałam zpowątpiewaniem. – Zaciekawił mnie pan. Ale ciągle nie wiem, dlaczego mi pan to wszystko mówi. Do czego ja tu panu mam służyć?


      –Zaraz do tego dojdę. Dziękuję, że pani zgadza się słuchać… Otóż sama pani widzi, że wtej sytuacji wszelkie nasze kontakty są właściwie nieosiągalne. Planujemy zatem wspólny wyjazd na jakieś dwa, trzy tygodnie, wszystko jedno dokąd. Ten mąż to oczywiście uniemożliwi albo zatruje nieznośnie. Musiałby otym wogóle nie wiedzieć, nawet się nie domyślać, ato się da załatwić tylko wjeden sposób...


      Przerwał na chwilę ipopatrzył na mnie wzrokiem skazańca, któremu pod szubienicą świta ostatnia iskierka nadziei.


      –Proszę pani – powiedział ztłumionym żarem – niech pani nie wydaje okrzyków, niech pani nie przerywa! Oni ze sobą nie tylko nie żyją, oni nawet prawie nie rozmawiają. Prawie się nie widują. Między nimi trwa cicha wojna ita rzecz jest możliwa...


      Zaintrygował mnie tak, że wstrzymałam oddech.


      –Jakaś kobieta by musiała ją zastąpić. Kobieta podobna do niej, oczywiście, oprócz tego charakteryzacja, ubranie, uczesanie... Także głos... Ona wyjdzie zdomu, zamiast niej wróci tamta, on się nie zorientuje, mają oddzielne pokoje, mijają, się nie patrząc na siebie... Pani jest do niej nadzwyczajnie podobna! Tam, na placu Zamkowym, myślałem, że to ona! Przyglądam się pani od kilku dni, obserwuję panią, podsłuchuję... Pani się idealnie nadaje! Błagam panią, wswoim ijej imieniu, niech się pani zgodzi!!!


      Zbaraniałam dokładnie. Nic nie mówiąc, wpatrywałam się wtego rozognionego szaleńca, niepewna, czy nie powinnam od razu uciec zkrzykiem. Nie do wiary, co ta miłość robi znormalnych, dorosłych ludzi!...


      –Niech pani zaczeka zodpowiedzią – powiedział szaleniec pośpiesznie. – Niech pani nie odmawia od razu! Ja nie chcę od pani tej przysługi za darmo, broń Boże! Proszę mnie źle nie zrozumieć, zdaję sobie sprawę ztrudności, zobiekcji, mąż jest osobnikiem gwałtownym imściwym, wrazie wykrycia mistyfikacji mógłby jakoś nieprzyjemnie zareagować...


      Oczyma duszy ujrzałam swoje zwłoki, nad którymi pastwi się dziki potwór. Chęć ucieczki wzrosła.


      –Nic się oczywiście nie stanie, jeżeli rzecz się nie wykryje. Pani jednakże poświęci swój czas, wysiłki, ponosi pani ryzyko, to całe zdenerwowanie, napięcie, ja wiem, to są rzeczy niewymierne, ale ja jestem przygotowany na koszty. Jako rekompensatę proponuję pięćdziesiąt tysięcy złotych, płatne zgóry. Ewentualnie nawet więcej...


      Umilkł ipatrzył pytająco, niepewnie ibłagalnie. Reszta twarzy, poza oczami, miała wyraz stanowczości izdecydowania. Objawów pomieszania zmysłów nie było po nim widać. Jedyne, co na razie byłam wstanie jako tako trzeźwo ocenić, to wysokość sumy.


      –Chyba ma pan źle wgłowie – powiedziałam mimo woli, znaganą. – Pięćdziesiąt patyków za dwa tygodnie?


      –Może trzy. Najpewniej trzy. Dla mnie, proszę pani, te trzy tygodnie są warte pięćdziesiąt milionów, ale tyle nie mam. Zdaję sobie sprawę, że propozycja jest nietypowa imoże trochę niepokojąca inikt nie ma powodu przyjmować jej bez odpowiedniej rekompensaty. Ja przecież wymagam bardzo wiele... Żeby nie było nieporozumień, od razu wyjaśniam, o, przepraszam, ja się pani nie przedstawiłem. Nazywam się Stefan Palanowski inie jestem żadnym aferzystą ani złodziejem, pracuję wMHZ, co może pani wkażdej chwili sprawdzić. To jest zresztą mój dodatkowy kłopot, ale otym za chwilę... Ogólnie biorąc, jestem nieźle sytuowany, poza tym przed kilku laty dostałem spadek po krewnym, który zmarł we Francji. Posiadam konto wCredit Lyonnais, także pieniądze wPolsce, wszystko jak najbardziej legalne, jeśli pani sobie życzy, mogę pani wypłacić we frankach...


      Widok przed oczyma duszy uległ mi nagle odmianie. Wmiejsce poszarpanych zwłok ujrzałam swój samochód stojący wwarsztacie itę całą kupę części do niego, które należało kupić za dewizy.


      –Życie mi pani uratuje – mówił dalej znamiętnym ogniem, nie pozwalając mi oprzytomnieć.–Bo nie ma dla mnie życia, nie ma dla mnie nic bez tej kobiety!...


      Ini ztego, ni zowego zmienił nagle ton, wyjaśniając dalej trzeźwo, rzeczowo iznaciskiem:


      –Jak już wspomniałem, pracuję wMHZ na odpowiedzialnym stanowisku. Moja opinia jest dla mnie podstawą egzystencji, aten człowiek może ją bezpowrotnie zniszczyć. Byle co wystarczy, napisze na mnie donos, gdzieś coś powie izniszczy mi awans, wyjazd, wogóle wszystko! Nie chodzi okwestie materialne, to może śmiesznie brzmi, ale ja nie pracuję dla pieniędzy, ja tę moją pracę lubię, jest mi potrzebna, ja jestem fachowiec... Niech pani zrozumie także tę kobietę! Pani jest też kobietą... Na każdym kroku śledzą ją jakieś podejrzane typy, wdomu ten człowiek, który budzi wniej wstręt iodrazę, ona jest na skraju załamania nerwowego…!


      Mówił dalej, potęgując wypełniający mnie chaos. Niedorzecznie uparty mąż, wielka miłość konająca wzaraniu, na domiar złego ta opinia, handel zagraniczny, wspólne dzieci, załamanie nerwowe, do tego jeszcze mój przeklęty samochód wremoncie... Do głupich wydarzeń zostałam niewątpliwie specjalnie stworzona. Wahałam się nie ogarniając jeszcze umysłem całej afery, ale już zaczęła mi się podobać.


      –Chwileczkę... – zaczęłam ostrożnie. – Wrazie gdyby to się wykryło...


      –Nie może się wykryć!


      –Ale gdyby... Ten mąż mógłby mi wytoczyć sprawę ooszustwo!


      –Nie ma mowy ooszustwie, skoro robi to pani za zgodą zainteresowanej osoby! Nie ma wogóle żadnego oszustwa, jest tylko jego pomyłka! Za jego pomyłki nikt nie może odpowiadać, jeśli on bierze obcą osobę za swoją żonę, to to jest jego prywatna sprawa! Poza tym wrazie czego pokrywam wszelkie koszty, adwokat, odszkodowanie, grzywna, nie wiem, co tam jeszcze jest możliwe, wszystko jedno! Czy ma pani prawo jazdy?


      Prawem jazdy ogłuszył mnie na nowo, spychając na powrót wkłębowisko, zktórego usiłowałam się wydobyć. Zirytacją pomyślałam, że wynagrodzenie należy mi się już za samą rozmowę. Co tu ma do rzeczy prawo jazdy?


      –Mam, oczywiście. Bo co...?


      –Iumie pani jeździć?


      –No jasne, że umiem, co za głupie pytanie!


      –To całe szczęście. Bo widzi pani, rzecz wtym, że ona ma nowe volvo icały czas go używa. Pani by też musiała.


      Jęknęłam. Coś we mnie pękło. Moja namiętność do samochodów okazała się silniejsza niż wszystko inne. Nowe volvo, oświęci patroni!!!...


      –Musiałby mi pan wypłacić kilka dni wcześniej... – powiedziałam niepewnie, nie zdając sobie sprawy ztego, co czynię, myśląc tylko, że zanim się wcielę wobcą osobę, powinnam załatwić te części do remontu, żeby równocześnie zpowrotem do własnego jestestwa móc odzyskać iwłasny samochód.


      –Ależ oczywiście, kiedy pani zechce! Boże, więc pani się zgadza?!


      Od przygnębionej dotychczas bezgranicznie ofiary uczuć zaczął nagle bić nadprzyrodzony blask. Nieco oprzytomniałam.


      –Zaraz, proszę szanownego pana, chwileczkę – powiedziałam stanowczo. – Przede wszystkim niech pan się opamięta ipuknie wgłowę. To jest obłąkany pomysł. Który mąż nie pozna wcodziennym życiu, że to nie jest jego żona, tylko jakaś obca baba?


      –Ależ skąd, wjakim tam życiu, mówiłem pani, że oni się prawie nie widują! Oddzielne pokoje, oddzielnie jadają, unikają się wzajemnie, prawie nie rozmawiają ze sobą! Tyle że pracują, ale pracę się jakoś upozoruje, ona może...


      –Zaraz – przerwałam podejrzliwie. – Jaką pracę?


      Rozgorączkowany amant okazał lekkie zakłopotanie.


      –To jest właściwie zasadniczy szkopuł – wyznał. – Ale nie wątpię, że to się da załatwić. Widzi pani, on ma warsztat wyrobu jakichś tam tkanin. Iona mu robi wzory na szablonach czy czymś takim. Mam wrażenie, że to się nazywa flokowanie czy jakoś podobnie, wychodzi ztego takie coś aksamitne.


      Zbieg okoliczności wydał mi się tak niewiarygodny, że zgoła niemożliwy. Najwyraźniej wświecie zawisło nade mną nieuniknione przeznaczenie inie pozostało mi nic innego, jak tylko poddać się bez niedorzecznych oporów. Pokiwałam głową zrezygnacją.


      –Żaden szkopuł, proszę pana – powiedziałam dość ponuro. – Tak się składa, że ja doskonale umiem robić wzory do flokowania tkanin. Nie przepadam za tym, bo robota jest wyjątkowo parszywa, ale umiem iostatecznie wpewnym stopniu mogłabym się poświęcić.


      Przygasły na krótką chwilę blask pana Palanowskiego zapłonął znową siłą. Wutkwionych we mnie oczach pojawiło się nabożne zdumienie.


      –Nie do wiary... Niebo mi panią zesłało! Ja przecież szukałem osoby podobnej tylko zewnętrznie, przewidywałem szalone trudności! Czy umie pani może także pisać na maszynie?


      –Pewnie, że umiem. Wogóle nie piszę ręcznie. Wyłącznie na maszynie.


      Pan Palanowski po drugiej stronie stolika na moment przymknął oczy ijakby się zachłysnął.


      –Proszę pani – powiedział głosem zlekka zdławionym. – Przyznam się pani szczerze... Ja właściwie zaczepiłem panią zupełnie beznadziejnie, to był krzyk rozpaczy zmojej strony. Wkońcu nie ma pani przecież żadnych powodów do tego, żeby wyświadczać przysługi, trudzić się, narażać dla obcych ludzi! Te pięćdziesiąt tysięcy to jest zaledwie jakiś symboliczny wyraz wdzięczności, niewspółmierny do... Wogóle do niczego! Pani mi.. Pani nam.. Pani jest cudem!


      Mechanicznie kiwnęłam głową, zniejakim roztargnieniem przyświadczając, że istotnie, jestem cudem. Umysł zaczęły mi już zaprzątać szczegóły techniczne imprezy.


      –Prać nie będę ––zastrzegłam się na wstępie. – Nie tylko za pięćdziesiąt tysięcy, ale nawet za pięćset.


      –Nie trzeba, on ma praczkę, wszystko oddaje do pralni.


      –Ajak tam jest zgosposią? Istnieje jakaś? Mąż mnie może nie poznać, ale co do gosposi, niech pan nie żywi złudzeń.


      Pan Palanowski zrobił się nie ten sam. Znie słabnącym zapałem rozwiewał moje wątpliwości iniepokoje. Gosposia jest, owszem, ale dostanie urlop na miesiąc ina oczy jej nie zobaczę. Razem zmężem, wwarsztacie, pracuje człowiek, który właśnie się zwolnił, izostanie przyjęty nowy, który mnie nie zna. To znaczy prawdziwej żony nie zna. Garderoba.... Do dyspozycji będę miała bez mała cały magazyn odzieży całkowicie nowej albo prawie nowej, żeby mi nie było przykro chodzić wcudzych kieckach. Także obuwie.


      –Bo widzi pani – wyznał tajemniczo. – My się ztym pomysłem nosimy już od pewnego czasu. Basieńka... to znaczy ta pani, októrej mowa, na wszelki wypadek już od zimy kupuje mnóstwo nowych rzeczy, nie nosi tego, nie nadążyłaby zresztą, tylko rozrzuca po mieszkaniu. Po kilka dni to się poniewiera na wierzchu, żeby mu się dobrze wpamięć wraziło. Peruki... Nie ma pani nic przeciwko noszeniu peruk?


      –Nie mam. Mogę nosić. Na placu Zamkowym widział mnie pan wperuce.


      –Toteż właśnie, stąd podobieństwo! Znak szczególny łatwo będzie dorobić, ona ma taki mały, ciemny pieprzyk pod okiem, o, tu!


      Puknął się palcem wpoliczek ztakim rozmachem, że omal sobie oka nie wybił. Zgodziłam się także ina pieprzyk.


      –Niech pan teraz zamilknie na chwilę – zażądałam. – Muszę się zastanowić.


      Ściśle rzecz biorąc, moje zastanawianie się nie bardzo zasługiwało na tę szlachetną nazwę. Mieszając trzecią kolejną kawę, próbowałam opanować nieco dziki chaos wumyśle. Zgóry było wiadomo, że się zgodzę. Impreza wydawała się całkowicie obłąkana, jak dla mnie zatem niejako automatycznie atrakcyjna. Dawno nie przytrafiło mi się nic głupiego ibył już najwyższy czas.


      Pan Palanowski uporczywie robił dobre wrażenie. Siedział po drugiej stronie stolika, wyglądał normalnie, spokojnie, nobliwie, łagodnie istatecznie iostatnie, oco można by go posądzić, to ognisty szmergiel na uczuciowym tle. Szarpiąca jego jestestwem namiętność do maltretowanej Basieńki przejawiała się wyłącznie wspojrzeniu, pełnym rozpaczliwej nadziei. Wpatrywał się we mnie jak zahipnotyzowana kura wkreskę przed dziobem, najwyraźniej wświecie niezdolny spojrzeć na nic innego. Nieco mnie to mąciło.


      Usiłowałam rozważyć negatywne strony przedsięwzięcia. Pozytywnych rozważać nie musiałam, wielką miłość gotowa byłam ratować od upadku bezinteresownie, honorarium nie miało tu wielkiego znaczenia. Wpierwszej chwili zdecydowana byłam nawet przyjąć tylko tyle, ile mi było potrzebne na moje części samochodowe, potem jednakże zreflektowałam się na myśl oszablonach. Szablonów darmo robić nie będę, mowy nie ma! Co do negatywnych natomiast, przyszło mi do głowy tylko jedno, amianowicie ewentualne pretensje wykantowanego męża. Wbezpośrednie niebezpieczeństwo raczej nie wierzyłam, uznałam, że udusić się nie dam, sprawę sądową jednakże wytoczyć mi mógł. Przegrałabym ją niewątpliwie, co pociągnęłoby za sobą odszkodowanie za straty moralne izapewne zwrot kosztów mojego utrzymania przez trzy tygodnie. Na szczęście nie jadam dużo, awogóle niech się oto martwi pan Palanowski...


      Na wszelki wypadek wtej kwestii postanowiłam poradzić się przyjaciółki, będącej zwykształcenia prawnikiem izzawodu sędzią, po czym porzuciłam temat. Ruszyła moja zwyrodniała imaginacja, prezentując oczom duszy rozmaite sceny, wrodzaju krycia się przed wzrokiem męża po co ciemniejszych zakamarkach, odwracania się do niego tyłem, kompletnej głuchoty na jego słowa itym podobnych szykan. Zaciekawiło mnie to izachęciło nadzwyczajnie.


      Pan Palanowski wciąż patrzył we mnie jak wmówiący obraz święty.


      –Dobrze, proszę pana – powiedziałam wkońcu. – Zgadzam się na to dziwaczne kretyństwo, ale pod pewnymi warunkami...


      Pan Palanowski omal nie zemdlał. Był gotów na wszystko. Gdybym postawiła warunek, że wymaluje wczerwone kwiatki cały Pałac Kultury od góry do dołu, zapewne bez namysłu popędziłby po stosowną farbę. Nie miałam takich wymagań, tym bardziej więc bez żadnego trudu doszliśmy do porozumienia. Wizja lubego szczęścia odmieniła go tak, że poczułam się szaleńczo zaintrygowana osobą Basieńki. Warto było się zgodzić już chociażby po to, żeby ją poznać. Cóż ona sobą prezentuje, ta niezwykła kobieta, budząca tak imponujące ikosztowne afekty, ijakim cudem, na litość boską, mogę być do niej podobna...?!!!


      Musiałam ją zobaczyć bezwzględnie ikategorycznie. Lekceważąc wsposób karygodny wszystkie pozostałe punkty programu, stanowczo zażądałam spotkania. Pan Palanowski, acz nieświadom mojego zaciekawienia, zgodził się jednakże, iż jest to posunięcie niezbędne.


      –Dobrze, proszę pani, oczywiście, musi pani ją zobaczyć iprzyjrzeć się jej dokładnie, to ułatwi pani zadanie – powiedział ztroską. – Ale będzie pani musiała jakoś zupełnie inaczej wyglądać. Rozumie pani, żeby nikt sobie nie skojarzył tego podobieństwa. Może ja przesadzam, ale lepszy wydaje mi się nadmiar ostrożności niż jakieś niedopatrzenie. Za nią chodzą, ktoś mógłby zwrócić na panią uwagę...


      Uzgodniliśmy pomiędzy sobą kontakt telefoniczny, ustaliliśmy czas imiejsce następnego spotkania. Romantyczna afera zaczynała mi się coraz bardziej podobać.


      Obawy pana Palanowskiego, że ktoś mógłby na mnie zwrócić uwagę, okazały się wpełni uzasadnione. Wszelkimi siłami starałam się spełnić jego życzenie izwrócili na mnie uwagę wszyscy. Bóg jeden raczy wiedzieć, co sobie myśleli ludzie, oglądający się za mną na ulicy, kiedy podążyłam na spotkanie zBasieńką, całkowicie niepodobna do niej, azatem także ido siebie. Ubrana byłam wstare dżinsy istary sweter mojego młodszego syna, jedno idrugie trochę na mnie za duże, na głowie zaś miałam rzecz wstrząsającą, mianowicie teatralną perukę mojej ciotki. Peruka była nylonowa, jaskrawo ruda, na środku posiadała przedziałek, apo obu stronach nad uszami, sterczały zniej dwa krótkie, grube warkoczyki. Na wszelki wypadek włożyłam jeszcze ciemne okulary iprzysięgam na klęczkach – nie poznałam sama siebie!


      Spotkanie, zgodnie zumową, miało nastąpić przy pałacu wŁazienkach. Wybraliśmy to miejsce jako najmniej podejrzane iłatwo dostępne, każdemu wolno bowiem przechadzać się po parku, apan Palanowski miał prawo pokazywać się wtowarzystwie wybranki serca wszędzie, gdzie zechciał, narażając się tylko na ewentualny atak złośliwego męża. Przechadzająca się obok, niepodobna do Basieńki osoba, to znaczy ja, mogła ją sobie oglądać do upojenia bez żadnych trudności.


      Dzień był wyjątkowo wilgotny. Śnieg zdeszczem przestał wprawdzie padać, ale pod nogami chlupotała grząska breja. Pan Palanowski błąkał się wokół pałacu zukochaną, taplając się wbłocie ico jakiś czas usiłując przysiąść na okolicznych ławkach. Towarzyszącej damie okazywał tkliwość, bez granic, wybierał jej miejsca dla postawienia stópek, pląsał wokół niej, aż bryzg mu szedł spod obuwia, awyraz rozanielonej ekstazy znikał mu zoblicza tylko wchwilach, kiedy niespokojnie zaczynał rozglądać się dookoła. Zapewne usiłował sprawdzić, czy już jestem na posterunku ipatrzę.


      Byłam ipatrzyłam tak, że omało mi oczy zgłowy nie wylazły. Wżaden sposób nie mogłam wydobyć się zosłupienia, wjakie popadłam od pierwszej chwili na widok prezentowanej mi szał-kobiety. To miała być ta heroina epokowego romansu, ta Helena Trojańska, wywołująca dzikie namiętności ikosztowne wybryki?! Ten przedmiot zaciekłych uczuć upartego męża irozpłomienionego gacha? To źródło zaćmienia umysłu skądinąd normalnych ludzi, przyczyna podstępów wojennych, godnych zgoła asów wywiadu? Rany boskie...!


      Leciałam na spotkanie nadzwyczajnie przejęta, zaintrygowana, przepełniona palącym, niebotycznym zaciekawieniem. Oczekiwałam co najmniej cudu nadziemskiej urody, nie bacząc na to, że cud musi być podobny do mnie. Ujrzałam osobę zupełnie przeciętną, nawet ładną, ale jakoś dziwnie nieatrakcyjną. Doprawdy, nie warto było robić zsiebie pośmiewiska za pomocą peruki mojej ciotki!


      Opomyłce nie mogło być mowy, ognista czułość pana Palanowskiego mówiła sama za siebie. Trwałam wnajgłębszym zdegustowaniu, pełna urazy iniesmaku, aż do chwili, kiedy przypomniałam sobie ołączącym nas podobieństwie. Wówczas pomyślałam, że jedno zdwojga, albo uznam ją za piękność, albo popadnę wkompleksy, iczym prędzej zaczęłam się przestawiać na zachwyt.


      Podobieństwo między nami istniało niewątpliwie. Ten sam wzrost, taka sama figura, kształt głowy, nogi, co gorsza, taki sam nos! Jej twarz różniły od mojej trzy zasadnicze elementy. Czarne, rzucające się woczy brwi, kształt ust takich trochę kontra świat, niezadowolonych zżycia, oraz uczesanie zobfitą grzywką. No ioczywiście ten pieprzyk. Pan Palanowski miał rację, makijaż mógł to wszystko załatwić. Zrozumiałam, jakim sposobem wpadłam mu woko na placu Zamkowym, wtej przekrzywionej peruce izrozmazaną szminką.


      Wszelkimi siłami starając się odgadnąć przyczyny niepojętych afektów, wykryłam, czego jej brakowało idlaczego wydawała mi się jakaś niemrawa. Najzwyczajniej wświecie nie miała wdzięku. Była sztywna, trochę sztuczna, trochę rozlazła, bez energii, wigoru iseksu. Co tu dużo mówić, po prostu bez wdzięku! Owszem, mogłam ją zastąpić, każda niewydarzona jołopa mogła ją zastąpić. Nadawała się do zastępowania.


      Moje przebranie okazało się znakomite. Ledwo zdążyłam wrócić do domu, zadzwonił pozostawiony wbłotnistej brei pan Palanowski, żywo zdesperowany, niespokojnie dopytując się, czemu nie przyszłam na spotkanie.


      –Naprawdę mnie pan tam nie widział? – spytałam zzainteresowaniem. – Rozglądał się pan nieprzyzwoicie intensywnie.


      –Jak to...? Skąd pani wie? Starałem się rozglądać nieznacznie. Pani tam była?


      –Oczywiście. Spojrzał pan na mnie kilka razy.


      –Nie rozumiem... Tam było tylko jakieś rude indywiduum, nie wiem, dziewczyna czy może chłopak, teraz to trudno rozpoznać. Sądziłem, że to może ktoś ztej jej obstawy, ale chyba nie, bo robił... czy robiła... wrażenie debilki. Nikt inny...


      –To właśnie ja – wyjaśniłam uprzejmie. – Ta debilka. Też uważam, że nie wyglądałam najkorzystniej, ale starałam się nie być podobna.


      Po dość długiej chwili pan Palanowski odzyskał mowę. Eksplozję uwielbienia ipodziwu dla mnie zakończył umówieniem się na następną naradę produkcyjną. Zmierzał do wymarzonego celu zwyraźną, gorączkową niecierpliwością...


      ***


      Przez znajome osoby, podstępnie idyplomatycznie, sprawdziłam, że pan Stefan Palanowski, magister ekonomii, istotnie pracuje wMHZ, gdzie cieszy się opinią znakomitego icenionego fachowca. Informacja oplanowanym wyjeździe służbowym również okazała się prawdziwa. Postanowiłam być rozsądna iostrożna ina wszelki wypadek zbadałam nawet jego tożsamość, pokazując go palcem znajomej osobie.


      Równie podstępnie idyplomatycznie zdobyłam niezbędne wiadomości prawnicze. Moja przyjaciółka-sędzia, osoba taktowna iłagodnego charakteru, nie wnikając wprzyczyny moich osobliwych pytań, bez oporu udzielała wyczerpujących odpowiedzi, czym omal nie zniweczyła wzaraniu całego przedsięwzięcia. Początkowo obydwoje zpanem Palanowskim przewidywaliśmy, że będę się posługiwała dowodem osobistym iprawem jazdy jego ukochanej Basieńki, co nie powinno przysparzać najmniejszych trudności. Do fotografii siłą rzeczy muszę być podobna, aodcisków palców nikt nie będzie badał. Tymczasem od przyjaciółki dowiedziałam się, że za coś takiego należy mi się pięć lat bez zawieszenia, ipoczułam się trochę nieswojo.


      Pan Palanowski zdenerwował się szaleńczo. Obawa, żebym się przypadkiem nie rozmyśliła, doprowadziła go wręcz do zaburzeń umysłowych. Usiłował podwoić wysokość zadeklarowanej sumy, ale nawet sto tysięcy nie wydawało mi się godziwą opłatą za pięć lat mamra, nie wyraziłam zgody iwkońcu znalazłam jedyne możliwe wyjście. Postanowiłam nie posługiwać się żadnymi dokumentami. Swoje zostawić wswoim domu, Basieńki wjej iniczego nikomu nie pokazywać. Było to jak najbardziej osiągalne, jedyne bowiem, co mi mogło bruździć, to natrętna dociekliwość Służby Ruchu, zważywszy jednak, że mój sposób jazdy nie powoduje częstego zatrzymywania mnie przez milicję, ryzyko wydawało się niewielkie. Mandaty płacę na ogół tylko za parkowanie wniedozwolonych miejscach, przez trzy tygodnie, ostatecznie, mogłam nie parkować.


      Ku mojemu zdumieniu pan Palanowski nie wydawał się całkowicie zadowolony ztakiego rozwikłania kwestii, usiłował nawet dość niejasno protestować, ale zaparłam się przy swoim. Nie dam się zamknąć na pięć lat nawet dla najognistszego romansu świata!


      Kolejnym problemem stało się znalezienie takiego miejsca, wktórym można by bezpiecznie dokonać zamiany Basieńki na mnie czy też mnie na Basieńkę. Wyłoniły się trudności.


      –Ona wyjdzie ijuż nie wróci – rozważał rozgorączkowany amant, przy czym brzmiało to dość złowieszczo. – Zamiast niej wróci pani. Ale panie muszą się gdzieś przebrać, panią trzeba ucharakteryzować, podretuszować, to nie może być ot, tak sobie, na ulicy! Nie może zaistnieć najmniejsze podejrzenie!


      Po namyśle zaproponowałam, żeby może dokonać tego wjej domu, wczasie nieobecności męża. Mogłabym tam przybyć wcharakterze, na przykład baby zjajkami, potem ja bym została, aona by ztymi jajkami wyszła. Zdenerwowany wielbiciel kręcił głową zpowątpiewaniem.


      –To na nic, musiałby przyjść także charakteryzator. Jako co, jako chłop zwęglem...? Poza tym ten mąż bardzo rzadko oddala się zdomu, niech pani weźmie pod uwagę, że warsztat ma na miejscu. Chyba trzeba będzie... Zaraz. Pani nie śledzą?


      –Mnie...?! Po jakiego diabła miałby mnie ktoś śledzić?!


      –Nie wiem. Proszę pani, ja już obsesji dostaję. Bardzo panią proszę, niech pani zwróci uwagę, czy pani też nie śledzą. Nawet teraz, niech się pani rozejrzy jakoś nieznacznie, tam, pod ścianą, przygląda się pani jakiś gbur.


      Siedzieliśmy na kolejnej naradzie wmałej salce „Świtezianki”. Rozejrzałam się dookoła zniesmakiem, ale posłusznie. Gbur pod ścianą ukłonił mi się uprzejmie, pan Palanowski drgnął nerwowo.


      –Niech się pan nie przejmuje – powiedziałam uspokajająco. – To jest mój pierwszy mąż, który wdodatku mnie nie poznał, co wnioskuję po uprzejmości ukłonu. Przygląda mi się, ponieważ nie ma pojęcia, skąd mnie zna. Nigdy nie miał pamięci do twarzy.


      Po dość długiej chwili pan Palanowski odzyskał równowagę. Przystąpił do kontynuowania rozważań.


      –Charakteryzatora musimy wtajemniczyć, mam takiego przyjaciela... Jeżeli pani nie śledzą, to trzeba to będzie załatwić po prostu umnie. Pani przyjdzie wcześniej, ona później, potem pani wyjdzie jako ona, aona już zostanie.


      –Amąż nie wpadnie zaraz za nią znową awanturą?


      –Owszem, wpadnie, ale nie wcześniej niż za jakieś pół godziny, może nawet trzy kwadranse. Musimy dokonać tej zamiany wogromnym pośpiechu. Imusi pani znów jakoś inaczej wyglądać...


      Po namyśle zgodziłam się, że takie rozwiązanie istotnie będzie najlepsze. Wynajmowane przez męża typy śledzą ją, anie mnie, ja zatem mogę spokojnie złożyć wizytę panu Palanowskiemu ojakiejkolwiek wcześniejszej godzinie inikt na to nie zwróci uwagi. Potem przyjdzie Basieńka, za Basieńką typy, weźmiemy dobre tempo, po krótkim czasie typy ujrzą, że Basieńka wychodzi, pójdą za nią, to znaczy za mną, po czym ona inwigilację będzie miała zgłowy. Na wszelki wypadek przebrana wcokolwiek może opuścić apartament ukochanego czule przytulona do charakteryzatora iwten sposób wszystko ulegnie przemieszaniu.


      Pan Palanowski ucieszył się izaaprobował moje uzupełnienia.


      –Iżeby nie mieli już żadnych wątpliwości, może pani od razu iść na zwykły spacer – dodał zożywieniem.


      Zamarłam zkawą wprzełyku, niepewna, czy się nie przesłyszałam. Lekki dreszcz przeleciał mi po plecach.


      –Na co, proszę, mogę iść...?


      –Na zwykły spacer. Trzeba to będzie załatwić późnym popołudniem, żeby się przeciągnęło do wieczora ispacer utwierdzi ich wpomyłce. Może pani iść od razu, odstawiwszy tylko samochód...


      –Chwileczkę, proszę pana – przerwałam zdławionym głosem, usiłując opanować wstrząs. – Niedokładnie rozumiem. Co to znaczy, zwykły spacer? Jaki spacer, na litość boską?!!!


      Pan Pałanowski przeprosił za niedopatrzenie. Nie zdążył mi jeszcze przekazać wszystkich szczegółów trybu życia Basieńki, który to tryb życia będzie mnie obowiązywał od chwili wymiany. Dotychczas byliśmy zbyt zajęci innymi kwestiami, ale teraz już najwyższy czas omówić ito.


      Dowiedziałam się, że Basieńka jest osobą systematyczną do obrzydliwości iwkółko robi to samo. Rano ipo obiedzie pracuje wwarsztacie przy wzorach. Koło południa wyjeżdża na miasto irobi wszelkie zakupy, głównie spożywcze, przy czym wojna zmężem nie ma na to wpływu. Gotuje gosposia, ale wobecnym stanie rzeczy, przy braku gosposi, gotują sobie każde oddzielnie. Wieczorem zaś, koło siódmej, czarowna Basieńka codziennie wychodzi na spacer inajmniej półtorej godziny błąka się po skwerku. Może zaniedbać zakupy, może zaniedbać pracę, może zaniedbać wszystko, ale nigdy spacer!


      –Po jakim skwerku, oBoże? – wyszeptałam słabo. – Gdzie ona wogóle mieszka?!


      –Wie pani, gdzie są takie domki jednorodzinne przy Spacerowej?


      Wiedziałam. Przy Spacerowej, nomen omen... Do tej pory omówiliśmy rozmaite rzeczy, uzgodniliśmy kwestię dokumentów ilokalu, zostałam powiadomiona ostanie rodzinnym Basieńki icałkowitym braku przyjaciół iznajomych, których natręctwo mogłoby przysporzyć kłopotów, dowiedziałam się, że wszelką urzędową korespondencję męża Basieńka pisze na maszynie, że nie zmywa inie sprząta po nim, prasę kupuje wkiosku na Belwederskiej, ana noc zamyka się wswoim pokoju na klucz. Dowiedziałam się jeszcze paru innych pożytecznych drobnostek, ale spacer wyskoczył dopiero teraz.


      Niedobrze mi się zrobiło izalęgła się we mnie nagle głucha niechęć do Basieńki. Jedną zczynności, których serdecznie nie znoszę, do których odczuwam wręcz żywiołowy wstręt iktóre uważam za beznadziejnie głupią stratę czasu, są zcałą pewnością kretyńskie, bezcelowe spacery po skwerkach. Trzeba upaść na głowę, żeby uprawiać coś takiego! Ją, ostatecznie, tłumaczy ta nieszczęśliwa miłość iobrzydzenie do współmieszkańca, ale mnie wrąbać wznienawidzony idiotyzm to już zupełnie koszmarny pomysł!...


      Omal nie wycofałam się zcałej imprezy. Mniej przeraziło mnie pięć lat za dokumenty niż perspektywa systematycznych spacerów. Na szczęście przypomniałam sobie, że mam latać po skwerku nie za darmo, aza opłatą, na poczekaniu obliczyłam, że jeśli jedną przechadzkę odwalę bezinteresownie, pozostałe wypadną mi po dwa ipół tysiąca sztuka, izdecydowałam się jakoś to przetrzymać.


      –Aco ona robi, jak pada deszcz? – spytałam ponuro, zcichą nadzieją, że może deszcz mnie uratuje.


      –Spaceruje pod parasolką. Bardzo się do tego przyzwyczaiła.


      –Inie chodzi nigdzie więcej, tylko na ten skwerek przy Morskim Oku?


      –Nie, widzi pani, ona bardzo lubi to miejsce. Przyzwyczaiła się. Wpływa na nią uspokajająco.


      Przyzwyczaiła się...! To nie przyzwyczajenia, to zgoła narowy! Mam się wcielić wmaniaczkę...?!


      Już byłam zdecydowana, już przywykłam do myśli, że będę grać rolę obcej osoby, już się nastawiłam na tę ryzykowną przemianę itrzy tygodnie niebezpieczeństw, już mi się to zaczęło wydawać realne imożliwe. Desperacki plan nie miał wprawdzie sensu za grosz, ale nie po raz pierwszy wżyciu zamierzałam uczestniczyć wczymś, co nie miało sensu. Teraz jednakże zakwitły we mnie wątpliwości izawahałam się.


      –Wie pan.. Ja nie wiem, czy to będzie dobrze – powiedziałam niepewnie. – Zaczynam się obawiać, że ten mąż zauważy różnicę. Ta pana Basieńka ma nieco odmienną osobowość...


      Pan Palanowski zbladł.


      –Jak to...? Przecież pani już wyraziła zgodę! Uważałem to za wiążące!


      –Wiążące, wiążące... Zgodę, owszem, wyraziłam, ale nie mogę brać na siebie odpowiedzialności za rezultaty! Niechże się pan zastanowi, każde kiwnięcie palcem wtym obcym domu może mnie zdradzić!


      Pan Palanowski zsiniał na twarzy iomal się nie udusił. Czym prędzej, znamiętną gwałtownością, zaczął mi wyjaśniać, na czym polega zasadniczy podstęp. Przewidując zastępstwo, Basieńka już od pewnego czasu jęła przyzwyczajać męża do osobliwych wybryków, rezygnując zdotychczasowych obyczajów iwprowadzając nowe wsposób chaotyczny iniezorganizowany. Doszło do tego, że kiedyś wszystkie brudne talerze wyrzuciła za okno, aobrazy na ścianach przewiesiła tyłem do przodu. Raz zeszła ze schodów tyłem ina czworakach. Na pytania udziela odpowiedzi idiotycznych inie związanych ztematem. Cokolwiek powiem czy zrobię, tego męża już nic nie zdziwi iwogóle im więcej dziwactw wymyślę, tym lepiej. Iwkońcu to tak krótko, zaledwie trzy tygodnie...!


      Moje wątpliwości zbladły, perspektywa takiej swobody wdziałaniu wyglądała nawet zachęcająco. Pan Palanowski czynił dzikie wysiłki, punkt po punkcie likwidując moje obawy ilogicznie dowodząc, że szachrajstwo musi się udać. Do głupich wybryków zawsze miałam talent...


      Dałam się przekonać na nowo.


      ***
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